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ska wyprawa naukowa.
nnloi S;f ezytnG wezwanie spotkało kilku uczonych 
ohcvpvr’ W ^ e  tem irdziej, że ze strony 
anJpi , . Mianowicie pewne towarzystwo rosyjsko- 
y * 10 ^aanSaż°walo profesora lwowskiego uni- 
t  , ',/ etu, znanego zaszczytnie podróżnika, dr. Emila 
fffini • ‘'^k^Wfśki.ego do zbadania pod względem 
1 og1 ■-.no-górniczym pasma gór, okalającego wy- 

» a  morza japońskiego.
- -  Dunikowski zaprosił do współudziału w tej 

tee ° eksPedycy> Pr°f' uniwersytetu, znakomi- 
' r0g’?afa, dra Eugeniusza Romera oraz dwu 

uych przyrodników, wychowanków wszechnicy 
skiego ^ra ^ana ^ owaka * dra Juliusza Tokar-

Wyprawa |.a rilgZyia w połowie lipca przez Mo- 
okrpf' ")1ê  transsyberyjską do Władywostoku, skąd 
, .“tęm uda się do zatoki św. Olgi, a następnie
5-^ r1 ,’ueszo w góry. Powrót ma nastąpi', po
Sur morzem przez Japonię i Indye doopy,

odjazdem fotografowali się przewodnicy 
prawy: prof. dr. Dunikowski i prof. dr. Romer 

2 ?,r°?le pwych lwowskich przyjaciół, a zdjęcie to 
w dzisiejszym numerze naszego pisma.

Latawce w armii francuskiej.
p ^  arjuu francuskiej zastosowano obecnie do ce- 
j.a ywiadowczych latawce systemu Codego; la- 
Powa ty°h użyto już w roku poprzednim z dużem 

mieniem w armii lądowej angielskiej. Na po- 
j Użycia tego prymitywnego a tak dobrego środka 

AT* colonel Cody, odbywając na pokładzie statku 
» ®ouri|ueur“ podróż z Calais do Dovru.
Puia m ^tawców Codego opiera się na nastę- 
ców ^  zasadach. Pewną ilość ogromnych lataw- 

' v Papierowych, zwanych we Franeyi cejfvolcints, 
. wujo się do mocnej liny, którą te latawce 

■ ’ 3zą w górę, częstokroć do znacznej wysokości. 
^ i awce, w odpowiedniej odległości od siebie usta 
■^eae) przedstawiają wcale dużą silę pociągową, 
gniomc w e 5 umocowuje się do liny, cią-
iaj J  v w górę przez latawce, lekki kosz, w którym 

ten 7 **ńe.isde jeden z żołnierzy lub oficerów; kosz 
czyn V ° ^ l  auos’ w górę, skąd można dogodnie
Za °ljserwacye. Połączony ze swym oddziałem 
lić JlQoĉ  polnego telefonu, może patrolujący dzie- 
odd7’\  Sweml spostrzeżeniami i kierować ruchami 

la*u- Po ukończeniu wywiadów następuje spu­

szczenie kosza w ten sposób, iż linę, która go unosi 
w górę, zwija się za pomocą korby.

Luksusowe mieszkanie.
Miliarderzy i milionerzy amerykańscy słyną ze 

swych ekscentrycznych upodobań, a opanowani żą­
dzą błyszczenia nie szczędzą nawet bajońskich sum,

wia się wspaniale. Są tam wille i pałace prze­
pięknej arch tektury, budowane nadzwyczaj trwale, 
z kosztownego materyału i z prawdziwie artysty­
cznym smakiem. Budynki takie, choć rozmiarami 
nie wielkie, kosztują nieraz dziesiątki i setki ty­
sięcy dolarów, a często przeszło milion.

Rekord w tym kierunku postawił słynny mi­
liarder amerykański F. Clark, którego nie wielka 
willa, w Nowym Yorku przekroczyła wartość 7 mi-

X 'UksugnU,
® mieszkanie: Pałac miliardera Clarcka, wystawiony i urządzony kosztom

7 milionów dolarów.

Latawce w armii francuskiej: Kosz z żołnierzem, uniesiony w górę za pomocą
latawców.

P o ls k a  w y p r a w a  n a u k o w a :  Członkowie wyprawy w gronie swych przyjaciół. Siedzą od lewej ku prawej: (lyr. Józef 
Biaiynia Ohołodecki, prof. dr. Emil Habdank Dunikowski; prof. dr. Eugeniusz Romer. Stoją od lewej ku praw ej: prof. 

Antoni Borzeraski, prof. Tadeusz Blotnicki i dr, Janusz Niewentowski.

byle tylko tym swym zachciankom i upodobaniom 
zadość uczynić i zaćmić innych. To też Nowy York
stal się z jednej strony centrem bogactwa i prze­
pychu, jaki rozsiewają miliarderzy w około, z dru­

giej zaś centrem skrajnej 
nędzy i upadku.

Dzielnica, zamieszkana 
w tera mieście przez naj­
bogatszą ludność, przedsta-

iionów dolarów i jest istotnie najdroższem, n ajbar 
tiziej wykwintnie urządzonem mieszkaniem nietylko 
w dzielnicy milionerów w Nowym Torku, ale na 
całym świecie. Samo wewnętrzne urządzenie tego 

gniazdka14 miliarderskiego kosztowało 6 milionów 
.'.arów. Można więc już na tej podstawie wyrobić 

sobie pewne wyobrażenie, jak: przepych zastoso­
wano wewnątrz niewielkiej willi.


